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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny; N. Kamieński w Poznaniu. 


Pozn. Ś 
1. — Bank an- 
Konsole stały 


Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. 
Londyn, 5. Listopada w półudnie o godz. 
gielski podwyższył w tej chwili diskonto na 9%. 
_ przy odejściu depeszy 885. 
Telegraficzne wiadomości. 

Londyn, 4. Listóp. — Dzisiejszy Times uważa podwyższenie diskonta 
banku angielskiego za prawdopodobne, jeżeli wywóz gotowizny do Ameryki 
i ma stały ląd odbywać się będzie. 

— Spuszczenie z warsztatn ogromnego okrętu parowego »Great Basternu 
niepowiódło się, w skutek'czego odłożono je do Grudnia. = 

Paryż, 3. Listop. — Dzisiejszy Monitor denosi, że książe Napoleon 
i wielu innych gości wróciło z Compiegne do Paryża, a księżna Matylda, lord 
Cowley i hr. Walewski tam dotąd wyjechali. 

— Na giełdzie mało zawierano interesów, obawiano sie 
- szenia diskonta w Londynie, 

— Angielscy przedsiębiorcy, którzy zakładają telegrafy na morzu sro- 
dziemnem i już ukończyli linią telegraficzną z Bóny w Afryce do Paryża, 2a- 
puszczają teraz linię telegraficzną między Maltą i Korfu. Po ukończeniu roboty 
tój wezmą się do połączenia przylądka Spartivento w południówej Sardynii 

z Maltą liną telegraficzną.  Spartivento zaś już jest połiczone z Frańcyą 
telegrafem. AE zk ; 
; — Mówią, że na d. 22. Pażdz. stanęła między Austryą i Prusami kon- 
wencya, na mocy którćj panuje zupełna zgoda między niemi pod względem 
spraw księstw naddunajskich i księstw niemieckich do Danii należących. 

— Europejska komisya w Bukareście rozpoczęła robotę na dniu 28. z. m. 
nad sprawozdaniem przeznaczonem dla paryskiego kongresu psd względem 


bowiem podwyż- 


przepędził. 


— Rosya'dokłada starania, aby zagodzić spór między Neapolem a mocar- 
stwami zachodniemi. Presse. 

Paryż, 4. Listopada, — Dzisiejszy Monitor donosi, że minister Abba- 
tacci wyjedzie sna niejaki czas z Paryża, a pan Billault go zastąpi tymczasowo 
w ministerstwie sprawiedliwości. 

- — Na giełdzie dzisiejszćj szły powolnie interesa i mnóstwo papierów było 
wystawionych na sprzedaż. Niepomyślnie wpłynęła wiadomość zamieszczona 
w Timesie, że:bank angielski ma zamiar znów podnieść diskonto. z 

Kagliari, 27. Paźdz. — Tutejszy teatr przedstawia pole, na którem 
ściera się wciąż stronnictwo krajowe z Piemontczykami. «Wojskowi i urzęd- 
nicy biorą udział w tych zatargach. Redaktora pisma tutejszego satyrycznego 
napadli marynarze. 3 


, Poczdam, 4. Listopada. — Najj. król znów się przechadzał w towarzy- 
stwie Najj. Pani po tarasie w Sanssouci przez 20 minut i noc bardzo dobrze 


Berlin, 6. Listopada. — Najj. Pan raczył udzielić radzcy rejencyjnemu 


ŻZitelmanowi przy poselstwie bundestagowem. w Frankfurcie nad Menem, 


order orła czerwonego 4ćj klasy, a zamianować radzcę najwyźszego trybunału 
Deckera członkiem rady stanu i członkiem sądu stanowiącego o sporach właści- 
wości, tudzież w izbie najwyższćj obrachunkowój drugiego dyrektora Walla- 
cha pierwszym dyrektorem, i tajnego nadradzcę obrachunkowego Hensela dru- 
gim dyrektorem, a wyższego nauczyciela Dr. Wicherta w Królewcu, dyre- 
ktorem gimnazyum w Guben. ~ 
_ Berlin, 5. Listopada. — Dzisiejszy Staatsanzeiger żamieszcza naj- 
wyższe rozporządzenie z d. 28. Września, mocą którego znosi się zakaz prze- 
wozu do Prus skór surowych i innych odchodów, jako sierci itd. z bydła, na 


potrzeb i życzeń Mołdo Wołochów.. 


MOWA AUGUSTA BIELOWSKIEGO 


miana na uroczystem posiedzeniu zakładu narodowego 
im. Ossolińskich dnia 12. Października r. b. ` 


(Czas.) 

(Dokończenie.) 

Głównym celem podróży Bielowskiego był Peters- 
burg, a w nim imperatorska publiczna biblioteka. 
Udał się ze Szczecina morzem, i w trzech dniach 
stanął na miejscu. Prawie w samym środku miasta 
wznosi się gmach o dwu piętrach w nowszym wło- 
skim stylu zbudowany. Z dwóch frontów jego wy- 
chodzi jeden na Newski prospekt, drugi- na ulicę 
Balszaja sadawaja. Ogromne sale tego gmachu od 
dołu aż do wierzchu napełnione są książkami, Bi- 
blioteka niegdyś Załuskich, biblioteka towarzystwa 
przyjaciół nauk warszawskiego. biblioteka uniwer- 
sytetu warszawskłego (mianowicie oddział jéj. ręko- 
pismów) i inne niektóre biblioteki, wpłynęły w ten 
ogromny zbiór, który dziś na 700,000 dzieł druko- 
wanych a 50 do 60,000 rękopisów obliczają. Na- 
. gle te nabytki juź dla saméj swojćj wielkości nie 
łatwo a zająć to miejsce, jakie im dziś prze- 
Znaczono. ; e 

Mimo to uporządkowana jest dziś należycie ta bi- 
blioteka tak co do druków jako i rękopismów. Swia- 
domi bliżój tych rzeczy przyznają w tćm najwię- 
kszą zasługę teraźniejszemu jéj dyrektorowi baro- 
nowi Modestowi Korfowi, mężowi bardzo światłemu 


mężowi światłen 
i czynnemu. Ma też ta biblioteka odpowiednie siły 
do takich robót , oprócz 


bowiem dyrektora jest tam 
siedmiu nadbibliotekarzy, kilku bibliotekarzy, wielu 
sekretarzy i podrzędniejszych urzędników, tak że 
liczba wszystkich około 30 wynosi. Czytelnia jćj 
ótwarta bywa codzień od godziny 9téj z rana, nie- 
przerwanie aż do 9 w wieczór i w chwilach zmierz- 
chu najwyborniejszemi lampami oświetlona. 
Mimo że przyjechał tam w porę kiedy biblioteka 


1 


| dwika Skrzyńskiego 


była zamknięta, a większa część bibliotekarzy na da- 
czach się znajdowała , otrzymał jednak niezwłocznie 
pozwolenie użytkowania z biblioteki, i wszystkiego, 
czego zażądał, chętnie mu udzielano. Siedział więc 
tam po całych prawie dniach blisko przez pięć tygo- 
dni, i przejrzał około 200 woluminów rękopismów. 
Znalazły się w nich różne ciekawe komemoracye hi- 
storyczne pojedynczo-rozproszone; kilka niedruko- 
wanych i nieznanych dotąd roczników polskich; kilka 
znowu znanych juź w głównej treści, ale z nowemi 
i ciekawemi różnicami; znalazł się jeszcze jeden rę- 
kopism Mierżwy, najdawniejszego polskiego kroni- 
karza, w kodeksie Wiślickim; kilka ciekawych ge- 
nealogii to Piastów, to rodzin polskich znakomitych. 
Znalazła się historya polska przez Mikolaja Swir- 
skiego biskupa chełmskiego napisana, miana już za 
zaginioną; tudzież Wydźgi prymasa historya polska, 
a raczój historya Maryi Ludwiki, i tym podobne. 
Rozpatrzonych też zostało na nowo pięć kodeksów 
Wincentego kroniki, a z najstarszego z nich perga- 
minowego wypisano starannie waryanty. Równie 
też rozpatrzono znajdujące się tam kodeksy Bogufały, 
Baszki i Jana z Czarnkowa. 

Przypatrując się licznym autografom tamtejszej 
biblioteki postrzegł pan B. że rękopism, z którego 
znany lwowski literat p, Stanisław Przyłęcki wydał 
Wojnę Chocimską i podobiznę pisma załączył, jest 
pismem własnoręcznóm Wacława Potockiego, owego 
znakomitego, a tak mało do niedawna znanego poety, 
co tak czule opiewał zgon swoich dzieci. Twierdze- 
nie więc p. Szajnochy, który na podstawie wiado- 
mości przez samegoź pana Przyłęckiego zebranych 
okazał w pracowitćj swojćj rozprawie, iż autorem 
Wojny Chocimskićj jest nie kto inny jak tylko Po- 
tocki, zostało w uderzający sposób sprawdzone. 


Szczególniejszym zbiegiem okoliczności znalazł się | g 


tego poematu przez pana Lu- 


teraz drugi rękopism na L 
bibliotece zakładu Ossolińskich 


| 


granicy polsko-pruskićj i rosyjsko-pruskiéj. 


darowany, a w nim znajduje się i tytuł pierwotny 
tego dzieła, przez samego Potockiego dany, a w auto- 
grafie wydarty. To wszystko będzie niewątpliwie 
ważnym bodźcem dla wydawcy Wojny Chocimskiej, 
do zajęcia się nowćm, wzorowćm jéj wydaniem, już 
sie pod imieniem Lipskiego, jak dawnićj, ale pod 
imieniem Wacława Potockiego. : 

W bibliotece petersburskićj sztabu głównego oglą- 
dał p. B. 12 woluminów Metryki Litewskićj, piękny 
rękopism kroniki Stanisława Chwalczewskiego, spo- 
ry wolumen własnoręcznych listów Zygmunta do 
Chodkiewicza, inny większy jeszcze listów tegoż 
króla do książąt Radziwiłłów itd, 

O samejże tćj stolicy rzekł p. B.: 

»Jest Petersburg miastem jednem z najpiękniej- 
szych, i spaniale, chociaż w najniewdzięczniejszym 
klimacie zbudowany. Znaczne masy wód oblewające 
go z różnych stron ułatwiają ruch wszelki, i wielce 
się: do ożywienia miasta przyczyniają. Ulice jego 
proste, szerokie, w równoległych kierunkach prze- 
cinające się, brukowane są najstarannićj, a chodniki 
z wielkich granitowych płyt uścielone. W budowlach 
nie widzisz owćj pstrćj mieszaniny domków i do- 
mów, jaka tyle innych stolic, a nawet Berlin oszpe- 
ca; gmach wznosi się tu obok gmachu, a wszystko, 
jakby z jednćj bryły wyciosane. Jednakże mimo 
spaniałości budowli i ruchu, jaki to miasto ożywia, 
nie można się odjąć przykrym wrażeniom. Nad Ne- 
wą wznosi się pałac marmurowy, jedna z najpię- 
kniejszych budowli: w nićj zakończył ostatnie dni 
życia swego Stanisław August król polski. 

Z tamtąd niedaleko nad rzeką Fontanką i u mostu 
łańcuchowego wznosi się inny gmach zszerokiemi do- 
koła placami, żwirem drobnym wysypanemi, z ogro- 
dem najpiękniejszym, zdobionym mnóstwem posą- 
ów. Chociaż leży w głównej dzielnicy miasta, wy- 
gląda jednak jak pustkowie, i wszystko co tamtędy 
przechodzi, zdaje się go jak najspiesznićj pomijać, 


6€;: 
BAD 


„0 mimi 


-IFrancya. 
— Zdaje air nota turóć 


Paryż, 2. Listopada. ka mie mało rząd fran- 
cuski dotknęła. Hr. Walewski, pomimo kilkokrotnćj, prosby posła tureckiego, Ń 
aby raczył nań odpisać albo przynajmnićj poświadczyć, że takową odebrał, 
nie dał mu żadnćj odpowiedzi. P. Thouvenel-w Konstantynopolu ustnie odpo> 
wie, zupełnie zgodnie z odpowiedzią; jaką 


wręczył poseł rosyjski p. Butemiew:” 
— Mimo kryzys pieniężną w Nowym 


tówka banku 6 2 miliony; Zresztą podług wiadomości z Ameryki z 22. z. m. 
kryzys pieniężna jest i tam już na schyłku, chociaż spadanie towarów 1 efe- 
któw dotąd mie ustało i pieniędzy dostać można tylko za 3 pet. miesięcznie. ` 
© .— Bióro d'esprit public wygotowało listę medalów ś. Heledy wydanych 
w ilości 50,000; z których czwarta część na Niemcy przypada, na PL 6000. 
Prowincyom nadreńskim dostało się 2000; a dawniejszemu królestwu Westfal- 
„skiemu z księstwem Badeńskiem 5000. A e ROR 
(Kor. (x) Paryż, 26. Października. — Pomiędzy wielu, przykładami 
‘walki podbitych ludności że zdobywcami, jakich historya obficie dostarcza, In- 
dye podają wiele ciekawyzh szczegółów. - Uwzględniwszy wszystkie okoli- 
czności klimatyczne, religijne i dziejowe pomimowolnie przychodzi się do tego 
‘wniosku smutnego, iż zasa ta nieszczęśliwa przeznaczoną jest na niewolę. - 
najdawniejszych) czasów wystawioną była na podbój i jarzmo obcych najeżdz- 
ców, straciła żywotne i ograniczone siły. W yobraźnia starożytnych i nowo- 
żytnych narodów ubarwiła Indye w piękne kształty, a ich bogactwo i cezaro- 
dziejskie skarby zwiększyły ich chęć do ich podbicia. Kraj ten żyzny i pię- 
kny na podobieństwo nadobnćj i zajmującćj Sity żony Rama króla Qudu miał 
wielu konkurentów i spółubiegających się o jego posiadanie. Z tą tylko ró- 
Źnicą, że Rawanę króla Ceylonu zastąpili Tatarzy, Mahometanie, Portugal- 
czycy, Niemcy i nareszcie Anglicy, a epopeję »Remayana« prozaiczna histo- 
rya gwałtów i grabieży. Rasa anglosaksońska nie panuje. nad duchami 
na podobieństwo Rawany, lecz energią, wytrwałością, talentem i podstępem 
utorowała sobie drogę do władzy nad stu pięćdziesięciu milionami ludzi znie- 
wieściałych klimatem i znikczemńiałych niewolą. i i 
Pominąwszy względy cywilizacyi i dziejową walkę pomiędzy chrystyani- 
zmem a mahometanizmem, historya- panowania angielskiego w Indyach przed- 
stawia jeden bardzo ciekawy fakt, to jest zetknięcie się dwóch żywiołów zu-. 
pełnie sobie przeciwnych, dwóch niejako kast wykształconych na całkiem od- 
rębnych zasadach i wyobrażeniach. Int vs e st 
sunki życia angielskiego i mapiętnował, jego charakter wyłącznością odróżnia- 
jącą go od wszystkich innych narodów. Pojęcia mistycznoabstrakcyjne o mo- 
parchii konstytucyjnćj przenosi na siebie i takowe przyjmuje za zasady nie- 
zmienne w stosunkach z zagranicznemi państwami. Lud angielski przypisuje 
sobie wszystkie przymioty właściwe królowi konstytueyjnemu, i według tego 
uważa się za doskonałego; nieomylnego i niezdolnego do robienia złego. Jeżeli 
dzisiaj w Anglii nie tylko dzienniki ale opinia publiczna pała nienawiścią i zem- 
stą przeciwko sipojom, to- nie z przyczyny starych nadużyć i morderstw po- 
pełnionych przez nich na kobietach i dzieciach angielskich, lecz że majestat ludu 
angielskiego niezważony został. W stosunku do Indyan Anglicy zajmują także 
stanowisko jak królowa Wiktorya względem swych poddanych. (Gdyby zna- 
lazł się obecnie jakiś szaleniec, coby się poważył targnąć na sławę tćj panują- 


cćj, wtenczes wywołałby bez wątpienia wielkie oburzenie w całym narodzie, ; 


a cóżby dopiero było, gdyby zagrażał honorowi jéj osoby lub życia? Indya- 
nie zaś buntując się, popełnili zdradę stanu, i wypowiedzieli posłuszeństwo 
swemu legalnemu władzcy. gie a- 
styi i domaga się kary śmierci dla buntowników. W skutek jednostronności 
tych wyobrażeń, Angiicy twierdzą, iż nie podbili Indyi, lecz owszem uwoł- 
nili je od jarzma mahometańskiego, zaszczepiając przytem zasady cy wilizacył 
imora'ności. Gdzie tylko Anglik postawi nogę, tam jakby z rogu obfitości 


Jest to pałac Pawła I., w którym, jak wieść niesie 
monarcha ten miał być uduszony, czy też zakłuty. 
Pokój w którym się to stać miało zamurowano, a sam 
gmach na magazyn przeznaczono. Nie dawno otrzy- 
mał nadzorca gmachu rozkaz, aby ów pokój odmu- 
rować, Zajrzano w nim przy tej sposobności jeszcze 
nieco z ruchomości ówczesnych; ogromne lustro na 
Ścianie; ale podłoga była całkiem zerwana. Kazano, 
aby w tem miejseu gdzie ten pokój, pobudowano ka- 
plicę, a sam gmach mają odnawiać.« A: 

W Moskwie zwiedził pan B. najpierw bibliotekę 


wniejszym księciu polski 
około 884 roku. > 
W końcu dał p. B. taki 


ski Petersburg i starowie 


Jorku i Anglii powiększyła się go- * 


Indywidualizm przesiąkł wszystkie sto- 


Naród więc angielski jako król broni swćj dyna- 


wydane pokrył jeden z kupców moskiewskich, zali- 
czywszy mu na to 4000 rsr. Nakoniec rozpatrywał 
się tam w kodeksach Żywotów Metodego, w któ- 
rym, jak wiadomo podana jest wiadomość o najda- 


»W kontraście stoją do siebie tak fizyonomią jak 
położeniem swojem Rosyi stolice: 


przestrzeń która je od siebie rozdziela, przebiegasz | rodó 


mie szczęściesi. dobro powszechne. Oni rozpowszechniają postęp, bronią 
wolności i słuszne,zaten mają prawo do panowania nad światem. Pod wpły- 
wem wielkićj energii osobistćj i swobód politycznych , naród angielski przyszedł 

do stahowiska pogańskiego i-aważa się za lud wybrany i uprzywilejowany. 

Stanowisko to-robi go wyłącznyme:i jednostronnym, lecz z drugićj strony do- 
""daje-mu dzielności i potęgi. “ias e.. 

W. Indyach zupełnie przeciwne pierwiastki panują.. Tam religia. oby- 
czaje i klimat odebrały. wszystkie siły cechujące energią osobistą spokój apa- 
tyczny postawiły za eel życia. Tam kasty wyróżuiające ludzi, położyły tamę 
wszelkićj przedsiębiorczości i ulepszeniom socyalnym, Tam lud zamknięty 
w gminach, znosił spokojnie wszystkie burze religijne i polityczne, mało dając 
znaków swego Życia, a tem mnićj jeszcze śladów swego wpływu. W tem 
położeniu dziwić się nie można, że Robert Clive na cze 2000 ludz;, pomiędzy 
którymi było zaledwo parę set Europejczyków, pobił 60.000,: a Karol Napiet 
na czele 4000, 20,000 Indyan. W obec tćj zniewieściałćj rasy zawsze trzebą 
mieć na pamięci słowa księcia Wellingtona, »iż nie należy nigdy cofać się prze 
tymi barbarzyńcami, chociażby ich było najwięcćje. Do tego czasu Anglicy 


zaświadczają swemi czynami prawdziwość tćj sasady, i gotują sobie niemal nic- 


wątpliwą pomyślność. Spodziewać się także należy, iż Colin Campbelknie od- 
stąpi od tćj przestrogi, a na czele 20,000 lub 25,000 Agglików, potrafi poko- 
nać stotysięczną armią zbuntowanych sypojów. 

Obecne przyczyny rewolucyi indyjskićj nie są znane. Nie posiadamy 
szczegółów pewnych o konspiracyi wojskowćj, o jéj organizacyi. Dla tego 
trudno sądzić o usposobieniach patryotycznych Indyan i o charakterze w jakim 
się takowe pojawiły. Jakkolwiek bardzo wiele wychodzi dzieł i broszur doty- 
czących Indyi, to większa ich część zajmuje się rozwiązaniem tego smutnego 
zadania, czy surowsze lub łagodniejsze jarzmo właściwsze jest do ustalenia 
w nich panowania angielskiege? Z tego powodu trzeba się radzić dawniejszych 
podań i opinii, aby sobie utworzyć chociaż słabe wyobrażenie o powstańczych 
dążnościach Indyan. i 

Apatya i marzenie zapełniają prawie całe Życie Indyanina. Łatwowierny, 
pragnący nowości i cudowności chętnie przyjmuje najniedorzeczniejsze nowiny, 
Niezdolny do wytrwałćj i.ciągłćj pracy siedząc z założonemi nogami i rękami 
pieści się w dziecinnych kształtach swćj fantazyi. Bez praw, i bezpieczeństwą 
osobistego i własności, bez wykształcenia i gruntowniejszego poznania prze- 
szłości poprzestaje na barbarzyńskich przesądach i czczych obrządkach religij- 
nych. Wyobraźnia zawsze odgrywała najwiąkszą rolę w jego życiu umy- 
słowem, od nićj też żąda klucza do odgadnięcia swćj przyszłości od niepamię- 
tnych czasów krążą pomiędzy lndyanami proroctwa zapowiadające bliski upa- 
dek kompanii angielskićj. Dziennik wychodzący w Kalkucie pod tytułem; 
Przyjściel lndyj, podaje następujący ciekawy fakt. Jenerał Low miał 
otrzymać wiersze skomponowane przez Niamutolsocha przed siedmiuset laty. 
Poemat ten tonem prorockim wylicza różnych władzców mających panować 
nad Indyanami a nareszcie kończy przepowiednią zapowiadającą upadek An- 
glików w roku 1864. O kilka więc wieków wprzód, kiedy jeszcze żadnemu 
Anglikowi a nawet żeuropejczykowi nie śniło się o podbiciu Indyj, już miały 
istnieć proroctwa dotyczące ich losu. Podobne jednakże niedorzeczności znaj- 
dują łatwą wiarę u przesądnych i bezmyślnych Indyan, owszem tego rodzaju 
przepowiednie towarzyszą wszystkim ich usiłowaniom powstańczym i są po- 
wodem najróżnorodniejszych konspiracyj. 

Słowa następne Jana Malcolma pokazują w jaki sposób Indyanie utrzy- 
mują pomiędzy sobą nienawiść do Anglików i jak z każdej ich niepomyślności 
starają się korzystać: »Podczas ostatnich dwudziestu pięciu lat, twierdzi on, 
zwracałem szczególnie uwagę na wojnę niebezpieczną i tajemną jaką Indyanie 
prowadzą przeciwko naszćj władzy. Podniecają nienawiść przeciwko nam za 
pomocą listów, fałszywych wiadomości i mniemanyeh proroctw. Jeżeli spotka 


murów fortecznych kazał wbijać ich głowy, a zna” 
czniejszych wieszać przed oknami siostry swej Sofii» 
która się w dziewiczym monasterze zamknęła. Same 
miasto wielkie i ladne nie ma tćj symetryczności i po- 
m, panującym w Wiślicy ' rządków co Petersburg; ulice jego są po naj większćj 
| części wązkie i krzywe; chodniki nie najlepićj bruko- 
wane, ale ma pewien oryginalny typ i wiele swoj- 
,skości. Kobiety zajmują tam w społeczeństwie rolę 
nowy cudzoziem- | podrzędną, a zdarzyło mi się słyszeć uczonych kra- 
Stomilową |jowców tamtejszych, którzy rys ten charaktera na- 
wego uważają za skutek wpływu mogólskiego. 


rys Moskwy: 


rcza Moskwa 


i archiwum ministerstwa spraw zagranicznych. Oglą- 
dał tam między ionemi 40 woluminów Metry! ko- 
ronnćj palkki od Aleksandra króla, aż do A" „usta 
IL Sasa. Pierwszych 21 woluminów obejmuj akta 
urzędowe od r. [502 za kanclerstwa Łaskiego po- 
czynające się, w nieprzerwany iR ciągu aż do 1578. 
W dalszych dziewietnastu są liczne przerwy i jedne 
z nich są z większćj, drugie zaś z tak zwanćj mniej- 
szój metryki. Zwiedził też archiwum ministerstwa 
sprawiedliwości, bibliotekę uniwersytetu moskiew- 
śłiego liczącą około stu tysięcy tomów w drukach i- 
nieco rękopismów, między temi: piękny kodeks Ci- 
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cerona listów do przyjaciół, naszego Mateusza z Kra- | 


kowa traktat De officio missae itp. W bibliotece Ty- 
ograwskićj, która jest częścią tylko synodalaćj bi- 
broteki oglądał kilkanaście rękopismów ważnych dla 
dziejów i literatury polskiej. W samćj zaś synodal- 
néj bibliotece, która jest w Moskwie najbogatsza, 
oglądał między innemi osobliwościami Tetrewangelią 
w języku słowiańskim pisaną roku 1144 w Haliczu. 
Jest ona na pergaminie w ćwiartce i ma własnorę- 
czne dopiski Dosofeja metropolity Soczawskiego i Ba- 
labana; dalej sławny Zbornik Swiatosława, pisany 
1074 r. z malowidłami spółczesnemi. Zajmuje się 
obecnie wydaniem jego profesor Bodiański, a koszta 


prawie pustynią, jedno tylko miasto Twer na dro- 
dze spotykając niskie, jałowe, pełne trzęsawisk i mo- 
czar okolice Petersburga, tracą coraz bardzićj swą 
monotonność w miarę jak się posuwasz ku Moskwie. 


Karłowate, sosnowe i brzozowe laski, podnoszą się | 


zwolna coraz bujniejszym wzrostem i większą roz- 
maitość przybierają. Nieznacznie zaczynają się gdzie- 
niegdzie wychylać wzgórza, odsłaniać doliny wodami 
biegąceimi ożywione. Naraz postrzega się podróżny 
śród krainy wcale żyzaćj , bardzićj rozścielającćj się 
równinami, niźli wzgórzami podniesionćj, widzi lud 
czerstwy, z natury swojćj niezbyt wprawdzie ru- 
chawy, ale rosły i silny; otacza go wszelkiego ro- 
dzaju roślinność i obwiewa powietrze łagodniejsze. 
Na jednym z takich obszarów, u małego pasma gór 
worobiowych i ponad rzeką, która stolicy dała na- 
zwisko, roztacza się kilkomilowym obwodem swoim 
Moskwa, z wejrzenia do, miast azyackich, niż euro- 
pejskich podobniejsza. Środek jéj nieco podnioślej- 
szy swem położeniem zajmuje twierdza Kremlin z po- 
trójnem swojem obmurowaniem, i malemi niby chiń- 
skiemi wieżyczkami. Tam wskazują podróżnemu je- 
dnę z wieżyczek, na którą pospieszał rankiem i po 
obiedzie Piotr wielki, aby się przypatryw ć ścinaniu 
i ćwiertowaniu strzelców. Opowiadają jak na zębach 


|Gmachów jest pełno pięknych i kosztownych, ale 
| obok ich kolumnady i sztachet pozłocistych obaczysz 
‘nierzadko w samym nawet środku miasta drewniane 
domki niekiedy sadami lub ogrodami otoczone. Cerkwi 
i monasterów jest takie mnóstwo, iż się niemalzsobą 
jstykają: błyszczą zdala potrójne ich kopuły pozłotą 
| całkowitą, lub gwiazdami pozłocistemi z dna błęki- 
ltnego. Wszystko tam zdaje się silić i wytężać na 
|to, aby przybrać powłokę wielkićj jakićjś religijno- 
ści. Dzwony raz wraz się z wież cerkiewnych od- 
|zywają. Wrzawa ich nie ustaje prawie przez dzień 
leały, i późno w noc się przeciąga. Każdy dom, 
|każdy szynk, każdy sklep, każdy warsztat rzemie- 
,ślaika, każda kancelarya urzędu ma obraz bohorody= 
ley, przed którą lampa się pali. Lud jadąc i idąc raz 
| wraz staje, raz wraz się żegna lub pokłony uderza. 
| Wszakże na tych zewnętrznych oznakach ledwie nie 
| cała pobożność się kończy. Mimo bowiem zalet nie- 


|których, które są temu ludowi właściwe, ogół nie - 


jest ani lepszy ani enotliwszy niż indzićj, owszem 
| może nawet niekiedy pośledniejszy. Po trzykrotnem 
|przeżegnaniu się i wybiciu pokłonów zdają się tem 
|ochotnićj oddawać rozmaitym nałogom, a pijaństwo 
jest tam więcej, niż gdzieindzićj zagęszczone. 


l 
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jakaś niepomyślność naszą armię , lub wydarzy się zamieszanie w pewnćj p 

wincyi, albo bunt w wojsku wtedy. z prędkością nadzwyczajną rozrzucają listy 
i proklamacye po. całym kraju. Pisma tego rodzaju bywają pożądane i czy- 
tane'z nieograniczoną chciwością. Treść ich zwykle jedna i ta sama. „Przed- 
stawiają Anglików jako uzurpatorów miższćj kasty, jako tyranów, którzy na 


to tylko przybyli do Indyj, aby ujarzmić jéj mieszkańców, pozbawić ich ma-. 


jątków i zmienić ich obyczaje i religię. Nie zapominają nigdy odzywać się do 
krajowego wojska upominając go: iż Europejczyków waszych tyranów bardzo 
jest mało, a zatem mordujcie ich!e Fa J $ 
"W czasie wojny wschodnićj i perskiej liczba proroctw się zwiększyła, 
a mahometanie zwłaszcza starali się wystawiać Anglików jako zdrajów, czy- 
chających na zgubę sułtana i na ujarzmienie jego poddanych. W tym peryo- 
dzie obudziły się fanatyzm i sympatye religijne i kto wie czyli też odtąd nie 
datuje się konspiracya sypojów. Nie ulega wątpliwości, iż Mahometanie byli 
pierwszemi jéj promotorami i kto wie czyli to nie są ostatnie ich drgania, kto 
wie czyli z czasem obok tryumfów jakie chciwość i poziome interesa odniosą, 
chrystyanizm nie odrodzi tych pokoleń dla których bez zmartwychwstania mo- 
raloego nie ma żadnej. przyszłości. npe 3 

arol Metcalfe bardzo słusznie utrzymuje, iż władza angielska opiera się 
w ladyach nie na materyalnej sile lecz na wrażeniu jakie Anglicy wywierają 
na umysł indyjski. Lecz aby panować nad ich wyobraźnią czyliź potrzeba na 
podobieństwo Tamerlana zasłać ulice Delhi trupami jak tego sobie życzą dzien= 
niki angielskie. Podobno na pierwszą wieść o wypowiedzeniu wojny przez 
Mitridatesa Rzymianom, poruszyła się cała mniejsza Azya i zamordowała 80 
tysięcy osób. : Groźby i. okrzyki zemsty niektórych dzienników an- 
gielskich cofają nas o dwa tysiące lat w tyt i przypominają barbarzyństwa tam- 
tych czasów. Na nieszczęście ludów polityka zawsze chodziła po ziemi. So 
krates dla tego, iż się starał prawdy metafizyczne zastósować do Życia prakty- 
cznego, zyskał sławę, iź sprowadził filozofię na ziemię. Polityka nie doczekała 
się jeszcze swego Sokratesa, coby ją podniósł troszkę przynajmnićj z poziomu 
ku niebu. Lecz czyliź dla tego uczucia ludzkości i sprawiedliwości nie mają 
mieć żadnego prawa do szacunku? czyliż dla tego interes osobisty powinien 
przytłumiać wszystkie inne szlachetniejsze względy człowieczeństwa? — Pra- 
wda iż lndyanie są niedołężni i zniewieściali, przecież dla tego nie przestali być 
ludźmi. Sądząc bezstronnie, przyznać należy daleko większe znaczenie fatal- 
nym okolicznościom ubezwładniającym- ich siły żywotne, aniżeli wadom ich 
charakteru i temperamentu. 


Endye. 

Zebrawszy depesze telegraficzne nadeszłe z Londynu, Tryestu i Marsylii, 
a mające zawierać treść wiadomości przywiezionych najprzód z Bombaju z 3. 
Października a następnie z Kalkuty z 24. Września, i objaśniwszy je sobie 
dawniejszem a znanem położeniem rzeczy, możemy skreślić następujący opis 
szturmu Delhów, a następnie podać mnićj pewną wiadomość o stanie rzeczy 
pod Delhami po szturmie; nakoniec przedstawić, jeżeli miejsce pozwoli, krótki 
| zarys położenia w innych częściach Hindostanu a szczególnićj w królestwie 

Qudy, w którem dzisiaj powstańcy najsilnićj stoją. 

Wojska angielskie stojące w liczbie do 10,000 w obwarowanym obozie 
pod Delhami, zmuszone były ograniczać się aż do 5. Września na działaniu 
odpornem i obronnem i odpierać uderzających na obóz powstańców z Delhi 
wypadających. Dopiero 5. Września, po nadejściu parka artyleryi oblęźniczćj, 
zaczęli Anglicy czynić przygotowania do działań zaczepnych, do oblężenia 
i sztumu Delhów. Dla szczupłości jednak sił swych nie mogli bynajmnićj oto- 
czyć miasta, lecz tylko przysunąwszy. się pod jednę jego stronę, zaczęli go 
bombardować, bić wyłom w murach a następnie poszli do szturmu. 

Najprzód wznieśli na kilku miejscach panujących z téj strony nad miastem 
a przed swoim obozem, kilka bateryj, które uzbroili ciężkiemi działami. i na- 
tychmiast ogień rozpoczęli, zwracając go szczególnićj przeciwko bastyonom 
Kaszmirskiemu i Murry. Powstańcy odpowiadali żywo na ten ogień z dział 
swoich, nie wielką jednak zrządzali Anglikom szkodę. Mimo tego zaraz na po- 
czątku tego działania zginęło dwóch oficerów angielskich. W dniach 10. i 11. 
Września powstańcy uczynili dwie wycieczki, zapewne aby odeprzeć Angli- 
ków i zburzyć ich baterye, lecz odparci zostali, Wielka to bo kiłlkomilowa 
rozległość obwodu murów i wałów delhickich nie dozwala zapewne powstańcom 
osadzić ich silnie w każdym punkcie działami i ludźmi. Już 12. Września ba- 
styon Kaszmirski i przyległa mu część murów rozsypały się w gruzy pod o- 
gniem dział angielskich. Anglicy wybiwszy ten wyłom, zaczęli robić przygo- 
towania do szturmu. Dowodzący wojskiem angielskim jenerał Wilson wydał 
rozkaz dzienny, w którym obostrza dawne polecenie, aby żadnemu z powstań- 
ców nie dawano pardonu, oszczędzano zaś jedynie kobiety i dzieci. Równo ze 
świtem 14. Września szturm rozpoczęto. Anglicy wdarli się wyłomem do ba- 
styonu kaszmirskiego, opanowali ten szaniec, umocnili w nim natychmiast sta- 
nowiska swoje i wzięli go na podstawę dalszych działań Uderzając dalćj z ba- 
` styonu kaszmirskiego i z zewnątrz, opanowali pobliskie mu, bramy kaszmirską, 
kabulską i Miry, następnie świątynie i kilka wielkich gmachów w pobliżu le- 
żących w mieście. W tych jednak walkach, a szczególnićj przy szturmie ka- 
bulskićej bramy, ponieśli Anglicy znaczne straty a między innemi raniony został 
Jenerał Niholson. 

, Po zajęciu w ten sposób przez Anglików silnego stanowiska wewnątrz 
miasta, wyszła z niego w nocy z 14. na 15. cała jazda powstańcza i pociągła 
ku Renari, w ciągu zaś doia wielu powstańców opuściło miasto. Mimo tego 
walka wewnątrz Delhów trwała dalój. Anglicy 15. Września zaczęli bombar- 
dować arsenał i pałac cesarski, które są niejako dwoma oddzielnemi wewnątrz 
miasta warowniami. Ku wieczorowi wybili wyłom w arsenale, a karabinowy 
ogień powstańców zwolniał wszędzie. Rano 10. przypuściły wojska angielskie 
sztnrm do arsenału, zdobyły go i wzięli w nim 125 dział. j 

Do téj chwili, do zdobycia arsenału sięgają pewne wiadomości. O dal- 
szych wypadkach wiemy tylko tyle, iż walka wewnątrz Delhów nieustała po 
wzięciu arsenalu. Przeciwnie, zacięty bój trwał jeszeze 3 do 4 dni, lecz nie 
mamy o nim żadnych szczegółów. 0 końcowym wypadku tej walki, to jest 
o całkowitem zajęciu Delhów, otrzymał jeneralny gubernator Indyi w Kalkucie 
następującą depeszę z Admedabad do dowodzącego tam jen Roberta: | 

| »W Jeypore 23. Września 5 godzina rane. W téj chwili otrzymujemy 
wiadomość, iż Delhi zdobyte zostało przez wojska nasze 20. Września, Na- 


= 


róż" 


mieśtnik naboba (księcia) Jeypuru otrzymał chwilą wprzód takie samo donio- 
sienie: możemy je przeto ża pewne uważać. Król delhicki uszedł 'wraz 
z dwoma synami w sukniakh kobiecych:« JRC ek 

„_ Według wieści nadeszłych do Bombaju, walka wewnątrz miasta była za- 
ciętą i obie strony poniosły znaczne straty; Anglicy, mieli stracić, jak to już 
wspomnieliśmy, w zabitych i ranionych 40 oficarów i 600 żołnierzy. oeni 

„Na tem kończą się wiadomości i pogłoski przywiezione z Bombaju przez 
pocztę. Lecz niepewne wieści nadeszłe do Kalkuty, bliższćj delhickiego pola 
walki, idą daléj i mówią o stanie rzeczy w Delhach po szturmie. Wieści te, 
o których wspomnielismy wczoraj w Przeglądzie, przywiezione przez pocztę 
z Kalkuty nadeszłą do brzegów morza Środziemnego o dzień późnićj od bom- 
bajskićj, — są niepewne i nieco ciemne. Zdaje się z nich, że powstańcy wys 
szedłszy z Delhów, po zniszczeniu w tem mieście wszystkich zapasów , NA 
nie pierzchli, lecz rozdzieliwszy się na drobne oddziały, rozeszli się po kraju, 
otoczyli Delhi: w pewnćj od niego odległości i przecięli wszelkie związki i ita 
wozy do miasta. Anglicy nie zastawszy zapasów w mieście, a z poprzecinanemi - 
dokoła związkami, są po opanowaniu Delhów w bardzo przykrem położeniu. 

Wieść ta nie jest nieprawdopodobną. Obronić Delhi rozległe, kilka mil 
obwodu mające, a niesilnie ufortyfikowane, trudném jest zadaniem, odpowie- 
dnićm jedynie dla stutysiącznćj regularnćj armii. Stanowisko przeto powstań-. 
ców stojących w Delhi w liczbie 30 do 40,000, było słabem w obec Anglików 
którzy chociaż mnićj liczni, mogli jednak skoncentrowanemi siłami uderzyć na ` 
jeden punkt słabo obsadzonego obwodu miasta, i przemógłszy w tem miejscu 
powstańców, wedrzeć się do niego. Lecz nawzajem i dla nielicznych wojsk 
angielskich łatwićj było Delhi zdobyć, jak w nim utrzymać. 

Powtóre Anglicy wyżsi od powstańców męstwem, taktyką i organizasyą 
mieli i mieć będą wyższość nad niemi w każdem spotkaniu regularnem i w bi-. 
twie z powstańcami w jeden tłam skupionymi. Przeciwnie powstańcy rozsy- 
pani na drobne oddziały, działając w własnym kraju głównie na związki wojsk. 
angielskich, niedopuszczając im dowozów, blokując dokoła małemi, działami 
korpus angielski, niszcząc i urywając go potrochu, unikając większych spot- 
kań a prowadząc wojnę podjazdową, daleko niebezpieczniejszemi stać się mogą 
dla Anglików, i zwolna niszczyć najsilniejszego nieprzyjaciela, jeżeli tylko są 
wytrwali i zacięci. 

Z tych wyżćj wspomnionych zasad wojny powstańczej wynika, że sta- 
nowisko powstańców w Delhach było w obec Anglików słabe; dla Anglików 
zaś walka z powstańcami zkoncentrowanemi w jeden tłum w tem mieście, mo- 
gła być i była daleko łatwiejszą i korzystniejszą, niż dzisiaj po zdobyciu Del- 
hów, jeżeli powstańcy działają w drobnych oddziałach ze wszystkich stron 
i niejako go blokują. . Czas. 


Kronika miejscowa. 
Poznań, 6. Listop. — Wczorajszy pociąg szczeciński spóźnił się z przy- 
byciem do Poznania o 8 godzin, ponieważ z tćj strony Krzyża wyszedł z ko- 
lei, zapewne w skutek nastawienia kolei na przęśle przepuszczającem z jednéj 
na drugę koléj. Wysłano więc wóz parowy z Poznania po podróżnych przy- 
bywających owym pociągiem chybionym. Z tego też powodu nieodebraliśmy 
wczora do godziny 5. wieczorem żadnych gazet z zachodu i północy. Dziś zaś 
anyin trybem nadszedł pociąg na téj kolei. 
fhodzież w Październiku. — W Nrze, 115. Gazety umieszczono tu stąd 
korespondencyą, w którćj li z okazyi, że miał tu przybyć urzędownie naczel- 
nik dyecezyi uczyniono prostą, antytetyczną wzmiankę, iż nie ma śladu, żeby 
tu kiedy był ordynaryusz; że miał także przybyć sufragan bierzmować, po- 
dano aforystyczny wykaz ostatnich sufraganów, którzy tu byli, bierzmowali 
lub poświęcali z wymienieniem ostatnićj daty w słowach: odtąd Chodzież nie 
widział u siebie żadnego biskupa; nakoniec, że kościół tutejszy miał to szczę- 
ście jeden z pierwszych powitać z niesłychaną radością na ziemi naszćj powra- 
cającego tu tędy z więzienia wiekopomnćj pamięci wielkiego wyznawcę czasów 
naszych ś p. arcybiskupa Dunina, przeto dla uzupełnienia historycznego re- 
feratu i zmodyfikowania powyższego ogólnego zdania o ordynaryuszach do- 
dano z dumą i niejako przechwałką miejscową, że ten we wszystkich częściach 
świata ze swych apostolskich praw i zasług glośny wyznawca biskup, spiesząc 
z fortecy do swój oblubienicy i metropolii poznańskićj i tutaj na chwilę wstę- 
pował A że to nie było urzędownie, kanonicznie, dodano, że tylko konie 
przeprzągł Zdarzenie to dziwnie rzucone i radosne w umysłach tutejszych 
utrzymuje wspomnienie. Gdy bowiem ku pociesze pogrążonych w żałobie o- 
wieczek , dobry ten pasterz tak niespodzianie, tak nagle odzyskał wolność, że 
się u nas o tem dopiero razem z jego przybyciem dowiedziano, radość nie do 
określenia opanowała umysły w Chodzieżu na wieść, że uwielbiany i opłaki- 
wany arcypasterz daje przeprzągać konie na poczcie. Otoczony zaraz miejsco- 
wymi księżmi i wielu ze swych owieczek, poszedł tymczasem pobożny biskup 
oddać adoracyą Sanctissimo; a jak za pokazaniem się słońca nikną chmury, 
tak tu na widok okochanego arcypasterza smutek nagle się zamienił w radość, . 
zamarłe odżyły dzwony i niemy organ naraz sobie wdzięczny swój głos przy- 
pomniał. Wstąpił potem ś. p. Dunin na probostwo i gdy tu się z radującymi 
cieszył, landrat miejscowy, dowiedziawszy się nagle o niespodziewanem poja- 
wienia się arcypasterza ś. p. Dunina w mieście powiatowem, prędko przy- 
wdział uniform i szpadę i co tchu udał się na probostwo, nie wiedząc właściwie 
co się święci. Tu się dopiero dowiedział o wypuszczeniu na wolność arcypa- 
sterza z Kolobrzega i był uczestnikiem ogólnćj radości. 

Zwrócono korespondentowi uwagę, że z niektórych mnićj ściśle dobra- 
nych wyrażeń możnaby wyciągnąć znaczenie i intencyą, która ni w myśli ni 
w sercu jego nie powstała. A że i Przegląd w poszycie lI. r. b. koresponden- 
cyą tę bez odmiany zamieścił, przeto oświadcza piszący, że nie miał w podaniu 
tych ulotnych notatek żadnćj innćj intencyi, jak zamieścić prościuchną kronikę 
tego, co tu było, odnośnie do tego, na eo się tu zanosiło, tak, jak niedawno 
podały Times i Monitor historyą pobytu w Londynie i w Paryżu rosyjskich 
książąt z okazyi oczekiwanego przybycia w. księcia Konstantego; jak przed 

rzyjazdem Ojca ś. Piusa IX. do Bononii wydał jeden z tamecznych profesorów 
Pire o pobycie papieży w tem mieście, jak wymieniały dzienniki w Lucca 
imiona naczelników kościoła, którzy przed Pio nono to miasto zwiedzali. Niechże 
więc w tem tylko znaczeniu, w tćj dobrćj myśli korespondencya, o którćj mowa, 
będzie czytana i tłomaczona, albowiem, jak czytamy w „Naśladowaniu Chry- 
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